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PRZEDSTAWICIELE 2,5 MLN. HARCERZY U EDWARDA GIERKA 


SWOJE PASJE 
- OJCZYŻNIE! 


WARSZAWA. lak poinformowała Polska Agencja Prasowa — | se- 
kretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się z kierownictwem Zwiqz- 
ku Harcerstwa Polskiego. W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. Główną Kwaterę ZHP re- 
prezentowali: naczelnik Jerzy Wojciechowski i zastępcy naczelnika — 
Blandyna Kuchczyńska, Andrzej Pieniak, Stanisław Puchała i Ka- 
zimierz Setlak. Obecny był również przewodniczący Rady Głównej 


FSZMP Stanisław Ciosek. 


YŁO to bardzo ważne spotkanie. 

Jego rangę wyznacza ogrom zadań, 

jakie stoją przed naszą organizacją. 
| sekretarz KC PZPR powiedział m. in. że 
partia wysoko ocenia dotychczasowy do- 
robek Związku Harcerstwa Polskiego. Har- 
cerstwo wyrabia pozytywne cechy charak- 
teru — prawość, aktywność, pasję społecz- 
nego działania, rozwija zainteresowania 
intelektualne i podnosi tężyznę fizyczną. 
Edward Gierek powiedział również, że na 
uznanie zasługuje umiejętne łączenie w 
działalności ZHP, najlepszych doświadczeń 
i form pracy zaczerpniętych z tradycji i 
wieloletniego dorobku naszej organizacji 


Pieniak. 


z potrzebami nowoczesnego, szybko rozwi- 
jająqcego się socjalistycznego kraju, jakim 
jest Polska. Podkreślił także, że działalność 
harcerstwa otoczona jest życzliwością i za- 
interesowaniem całego społeczeństwa, któ- 
re oczekuje od Związku dalszego doskona- 
lenia form pracy i objęcia swym wpływem 
wychowawczym najszerszych kręgów dzieci 
i młodzieży. W działalności tej ZHP liczyć 
może zawsze, jak dotychczas, na pomoc 
i opiekę ze strony partii. 


Tegoroczna letnia akcja obozowa oraz 
inne formy wypoczynku objęły ponad mi- 
lion zuchów i harcerzy. Liczba ta mówi o 
potrzebach i zadaniach, stojących przed 
organizacją, o niezbędnej pomocy ze stro- 
ny władz terenowych i całego ruchu mło- 
dzieżowego m. in. w szkoleniu instruktorów 
i w wyznaczaniu miejsc na obozowiska i bi- 
waki. A przecież zakres działania ZHP jest 
daleko większy i bardziej zróżnicowany, od 
pracy z uczniami klas pierwszych szkół pod- 
stawowych do maturzystów włącznie. W tej 
pracy duże zasługi mają nauczyciele — in- 
struktorzy (ZHP, w pracy — rozwijającej 


m Bots. 


Na zdjęciu od prawej: Stanisław Ciosek, Edward Babiuch, Edward Gierek, Jerzy Wojciechowski, Andrzej 


Zdjęcie CAF — Matuszewski 


wśród młodzieży ambicje i zainteresowania 
naukowe, techniczne, społeczne, polityczne 
i kulturalne. 


W czasie spotkania mówiono wiele o za- 
daniach harcerstwa na teraz i na jutro. 


Jest nas dwa i pół miliona — nasze 
pasje poświęćmy Ojczyźnie! 


Kryptonim „MORENA” 


GDAŃSK (HSI). Na Wzgórzach Mo- 
renowych trwa od 1972 roku wielka ak- 
cja budowy Gdańskiego Parku Kultury 


i Wypoczynku. Biorą w niej udział har- 
cerze chorągwi gdańskiej i zaprzyjaż- 
nione hufce. z chorągwi olsztyńskiej, 
krakowskiej, katowickiej i warszawskiej. 
Przy pomocy żołnierzy z Kaszubskiej 
Brygady WOP chcą oni wybudować na 
terenie 6 ogromnych kompleksów leś- 
nych, place zabaw, boiska do piłki siat- 


kowej i koszykówki, trasy zjazdowe dla 
narciarzy, tory saneczkowe i wyciągi. 
Pomyślano również o parkowym „zaple- 
czu” — kawiarniach, punktach handlo- 
wych, parkingach itp. 


A za 4 lata, kiedy wielka budowa 
zostanie ukończona, Gdański Park Kul- 
tury stanie się na pewno ulubionym 
miejscem spotkań i wypoczynku nie tyl- 
ko miejscowych harcerzy. 
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Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


IDZIE ZIMA... 


Idzie zima. Co prawda zimno, wiatr i deszcz 
nie są straszne dla harcerzy, ale oprócz zbiórek 
w terenie zostępy będą teroz więcej czasu spę- 
dzały w harcówkach. Nie jest więc obojętne, jak 
te harcówki będa wyglądały. Czy będzie to zwy- 
kły pokój ze starą szafą, kulawym stołem i kil- 
koma krzesłami czy przytulna izba harcerska 

Harcerze z 208 WDH im. Batalionu Parasol 
wzięli się właśnie za urządzanie swojej harców- 
ki. W czasie letniego obozu odwiedzili tartak, 
skąd przywieżli sobie duże kawałki kory brzozo- 
wej. Pizyda się ona teroz. Zdjęcie zostało wyko- 
nane w momencie gdy wycinali z kory krzyż har- 


ceiski. Wisi on już na jednej ze ścian. Pr 
mina las, obóz... Z kory zostaną wykonane 
cze inne elementy dekoracyjne. Zresztą nie 
kora posłuży im jako budulec, projek 
mysłów mają sporo, pracują wszystkie z 
szczepu. W 208 WDH będzie fajna harc 
A w woszej drużynie? Co wy robicie? 


Napiszcie do nas o swoich harcówkach, o tym 
jak wyglądają, jakie macie projekty ich 
kszenia i uprzytulnienia. Na kopertach zazn 
cie hasło: HARCÓWKA. 


ERZSERERYE PCT ZYP TODT NERO "TT" TOPIE BETWAY TY PTT TOO OTOP OJ 


CORAZ PIĘKNIEJSZE 


Chcieliśmy się podzielić swoimi wiadomoś- 
ciami o naszej wiosce. Dawniej nie było u 
nas drogi, nie kursowały pociągi ani autobu- 
sy. Ludzie musieli dojeżdżać na rowerach lub 
chodzić piechota do miasta. Obecnie wiele 
się zmieniło, kursuje autobus, który dojeżdża 
do najbliższej miejscowości, ponadto została 
wybudowana stacja kolejowa. Trwają również 
prace przy nowej kopalni węgla, w pobliskiej 
miejscowości powstaje Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych. Trwają prace końcowe przy 
budowie pawilonu handlowego. 


Grupa „Jaskółek” z Górek 


SŁODKA KAMPANIA 
TRWA 


WARSZAWA (PAP). Mimo opadów, w bar- 
dzo trudnych warunkach, trwają wykopki i dos 
tawy buraków cukrowych. Dzięki wyjątkowemu 
wysilkowi plantatorów wszystkie cukrownie w 
kraju pracują bex przerw. Cukrownie zielono- 
górskie przedłużyły c1as przyjmowania bura- 
ków. Na placach składowych prace trwają 
<alą dobę. W Kieleckiem rolnikom i PGR-om 
pomagają ekipy z różnych zakładów pracy, a 
rolnikom indywidualnym — członkowie rodzin 
pracujący w przemyśle, korzystając 1 ber- 
płatnych urlopów zgodnie z: zarządzeniem 
premiera. Na pełnych obrotach pracuje jedna 
iększych w Wielkopolsce cukrowni ,„Gosla- 
wice”. (bis) 


(Najnowocześniejszą w kraju cukrownię w 
Łapach przedstawiamy na str. 3). 


Dziś przedstawiamy: 


W Quito, stolicy Ekwadoru 
obradują członkowie Organi- 
1acji Państw Amerykańskich, 
którzy mają zdecydować co 
dalej z blokadą gospodarczą 
1 polityczną Kuby, podjętą 
dziesięć lat temu przer OPA 
na wniosek Kolumbii i Wene- 
1ueli. Te dwa państwa orar 


Kostaryka proponują obecnie 
zniesienie blokady Kuby. 


OPA powstała na IX Kon- 
ferencji Panamerykańskiej w 
1948 r. w Bogocie. Członka- 
mi jej jest 19 państw polud- 
niowoamerykańskich i USA 
(ber Kuby). Nominalnie do 
1adań'OPA należy rozwijanie 
współpracy we wszystkich 
dziedzinach — gospodarczej, 
kulturalnej, oświatowej. Sie- 
dzibą OPA jest Waszyngton. 
W 1959 r. utworzono Między- 
amerykański Bank Rozwoju. 
W 1961 r. przyjęto, z inicjaty- 
wy” prezydenta J. Kenne- 
dy'ego, program rozwoju gos- 
podarczego i społecznego A- 
meryki Łacińskiej pod nazwą 
„Sojusz dla postępu”. Poli- 
tycznym celem tej inicjatywy 
było dalsze uzależnienie gos- 
podarcze Ameryki Łaciński: 
poprzez napływ obcego kapi- 
tału oraz zwiększenie inwe- 
stycji amerykańskich w tych 
krajach. 


Qd kilku lat w OPA dają 
się zauważyć wyrażne roz- 
dźwięki biorące się z chęci 
uniezależnienia się od mono- 
poli amerykańskich ingerujq- 
cych w wewnętrzne sprawy 
tych krajów. W styczniu 1971 
r. rozpoczął się w Chile pro- 
ces nacjonalizacji gospodar- 
ki, cofnięty po obaleniu le- 
galnych rządów S. Allende. 
W "rok później Trynidad-To- 
bago ogranicza napływ za- 
granicznego kapitału. Jedno- 
cześnie Wenezuela przejmu- 
je kontrolę nad wydobyciem 
gazu ziemnego i wypowiada 
umowę handlową z USA. W 
kwietniu 1972 r. Argentyna 
wprowadza ograniczenia dla 
zagranicznych inwestorów. W 
końcu 1972 roku podobne 
kroki podejmuje Meksyk. Te 
działania rządów spowodo- 
wały niezadowolenie Stanów 
Zjednoczonych, które dały te- 
mu wyraz, głosując przeciw 
reformom w funkcjonowaniu 
OPA. 


Najważniejszy punkt obec- 
nego posiedzenia OPA jest 
właściwie uznaniem stanu 
faktycznego, bowiem od 1972 
r. stosunki dyplomatyczne z 
Kubą nawiązały: Peru, Ar- 
gentyna, Jamajka i inne. Za 
aktywizacją dyplomatyczną 
poszło również ożywienie eko- 
nomiczne. Np. Argentyna 
sprzedała Kubie towary war- 
tości 100 min dolarów. Po 
dziesięciu latach OPA jest 
zmuszona przyznać się ofic- 
jalnie do błędu wykluczenia 
Kuby z tej organizacji. (bz) 


MAREK POLECIAŁ DO INDII 


POLSKA. Marek Malinowski, zdobyw- 
ca pierwszego miejsca w tegorocznym 
konkursie rysunków dziecięcych 
UNICEF, wyjechał niedawno — przez 
Genewę i Rzym — do Indii. Aż dwa ty- 
godnie spędzi w pięknej i egzotycznej 
podroży. Markowi towarzyszy jego oj- 
ciec. Przelot samolotem finansuje hin- 
duska linia lotnicza Air India. W New 
Delhi młodym podróżnikiem zaopiekują 
się przedstawiciele UNICEF. Po powro- 
cie postaramy się opulikować wywiad 
z Markiem, w którym opowie on o tej 
dalekiej podróży. 


JAK ZREDUKOWAĆ BROŃ? 


AUSTRIA. W Wiedniu odbyło się po- 
siedzenie plenarne państw uczestniczą- 


Czym jest woda dla 
życia, tym są pieniądze 
dla gospodarki kraju. 
Nie może ich jednak 
być za dużo. Nadmiar 
powoduje bowiem po- 
top, zjawisko zwane 
przez ekonomistów — 


INFLACJĄ. 


JAK DOCHODZI 
DO INFLACJI 


Ludzie pracują w _ różnych 
zakładach pracy: w fabrykach, 
kopalniach, hutach, szkołach, 
urzędach. Ale tylko część za- 
kładów pracy produkuje ar- 
tykuły, które można później 
kupić w sklepach. Sq to fabry- 
ki obuwia, zakłady  krawiec- 
kie, fabryki rowerów, telewi- 
zorów, przedsiębiorstwa rolne, 
piekamie, zakłady mięsne itp. 
Wszyscy jednak, bez wyjątku, 
czy pracują w zakładach pro- 
dukujących towary do  skle- 
pów, czy też w innych przed- 
siąbiorstwach lub  instytu- 
cjach, otrzymują za swoją 
miesięczną pracę wynagio- 
dzenie w pieniądzach. Za te 
pieniądze zaś kupują żyw- 
ność i towary niezbędne do 
codziennego użytku. Trzeba 
więc produkować tyle butów, 
by mogli w nich chodzić nie 
tylko szewcy, ale i górnicy, ci, 
którzy tych butów nie robią. 
Tak też jest z chlebem, ubra- 
niami, rowerami i innymi ar- 
tykułami. Państwo musi prze- 
to wydrukować tyle pieniędzy, 
by każdy za swą pracę mógł 
je dostać w postaci pensji i 
by każdy mógł za nią kupić 
towary potrzebne do życia. 
Musi więc istnieć odpowied- 
nia równowaga między ilo- 
ścią pieniądza w państwie a 
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zaklady pracy, rosło bezrobo 


cie. Taki kryzys w Polsce mie 
dzywojennej powtarzał 


WARTOŚĆ 


się 
kilkakrotnie , 
Inna przyczyna, powodują 
ca inflacją w kapitalifmie to 
pęd kapitalistów do osiąga INFLACJA 1974 
nia maksymalnych  rysków 
enie cen 
r EMO |doeb JU, Inflacja jest obecnie głów 
na produkowane towary, I tu, bi i t 
nym problemem krajów kopi 
jak w pierwszym przypadku, talistyeznych. Na lamach pra 
pte 
USG powoduje ten sam sy ukazują się setki artyku 
SAONA ; łów proponujących różne roz 
Nastąpstwam inflacji jest wiązania, mające na calu xli 
drożyzna | bezrobocie, Pań kwidowanie skutków tego zjć 
stwo, by zmniejszyć inflacją, wiska. Jednak wszelkie 
musi jak najwięcej pieniędzy crynania nie przynoszą ocre 
odebrać społeczeństwu, Pod kiwanych — tmior Wiade 
nosi więc różne opłaty i po bowiem, ie glówną prryetyną 
datki. Natomiast  kapitaliści inflacji jest sam ustrój k 
zwalniają robotników z pracy, tolistyczny. Zlikwidowa: 
gdyż, nie płacąc pensji zwol llacją to znaczy  tmier 
ustrój. Innego wyjścia ;k 
pokazuje praktyka nia me 
W calym świecie kapito 
stycznym ceny szybko idą w 
górę. Wzrasta także 7 
bocie. W ciągu o 
miesięcy w Śtanach Zjec 
czonych ceny wzrosły 
3, 
v DK proc, w Wielkie 
17 proc, w Ja wie 22 
proc. Oszałamiające 


ry osiągnęła inflac 


elu, czyli w kraju 
spodarkę przestawiono na t 
ry wojenne 
Oczywiście koszty 
przerzuca się na bark 
tników w postac 
szych zarobków i różnego 
dzaju podatków. 


CofGz 


Oto co na ten temot w od 
niesieniu do Stanów Zjec 
czonych pisało ost 
cie Warszawy”: „Prz 
ny niedawno przez p. 
ta Forda plan walki z Gg 
cją przewiduje m. in. p e 
sienie podatku dochodowe 
go dla wszystkich obywote 
i składa się z szeregi 


sumą cen towarów, które prze- 
inaczone są na sprzedaż. Gdy 
ilość pieniędzy przewyższa tę 
sumę, dochodzi wtedy do in- 
flacji. 

Inflacja jest zjawiskiem 
charakterystycznym dla ustro- 
ju kapitalistycznego. 

W każdym kraju socjalisty- 
cznym prowadzi się gospodar- 
kę planowq. A jest to możli- 
we, ponieważ wszystkie za- 
kłady pracy są własnością 
państwową. Państwo przez 
specjalny urząd (w Polsce jest 
nim Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów) określa do- 
kładnie ile i jakich towarów 
należy wyprodukować. | do- 
piero na podstawie tego pla- 
nu rząd orientuje się, jaką su- 
mę pieniedzy należy oddać w 
ręce społeczeństwa, by mo- 
gło za nie dostać odpowied- 
nie towary. Inaczej mówiąc, 
wartość towarów określa ilość 
pieniędzy w społeczeństwie. 
Zatem planowanie ogólno- 
państwowe jest główną zapo 
rą inflacji. 


rynku znajduje się 
więcej pieniędzy, ale jest to 
różnica procentowo niewielka, 
która nie powoduje zachwia- 
nia równowagi, natomiast wy- 
datnie poprawia stopę życio- 


chwilowo 


wą różnych grup 
nych. 


GDY SIĘ ZACZNIE... 


W krajach kapitalistycznych 
planowanie ogólnopaństwowe 
nie istnieje. Ilość towarów w 
sklepach i ilość pieniądza w 
społeczeństwie określają od- 
mienne czynniki. Nie istnieje 
zatem między nimi równowa- 
ga, lecz zazwyczaj suma pie- 
niędzy przewyższa sumę cen 
towarów. Równowagę tę za- 
kłócają przede wszystkim ol- 
brzymie wydatki na zbrojenia 
lub na prowadzenie wojen 
(np. wojna w Wietnamie uwa- 
żana jest za jeden z powo- 
dów obecnej inflacji w Sta- 
nach Zjednoczonych). 

Gdy kraj przygotowuje się 
do wojny, wtedy wiele zakła- 
dów przestaje produkować to- 
wary codziennego użytku, a 
zaczyna wytwarzać broń. Lu- 
dzie w tych zakładach w dal- 


społecz- 


przez nich tworzony nie tra- 
fia już do sklepu. Społeczeń- 
stwo ma przeto więcej pienię- 
dzy od sumy cen towarów 
znajdujących się w sklepach. 
Chcąc więc przywrócić równo- 
wagę, podnosi się ceny  to- 
warów, by zrównać je z sumą 
pieniędzy ludności. Z takiego 
obrotu sprawy niezadowole- 
ni są robotnicy i kategorycz- 
nie żądają podwyżki płac, 
gdyż za obecne nie mogą wy- 
żyć. Pracodawcy, acz niechę- 
tnie, podnoszą im po pew- 
nym czasie owe płace, ale w 
mniejszym stopniu niż pod- 
nieśli ceny. Jednakże ta osta- 
tnia podwyżka powoduje zno- 
wu zachwianie równowagi 
między ilością pieniędzy a su- 
mą cen towarów i... ceny to- 
warów podnosi się po raz 
drugi. Na to robotnicy odpo- 
wiadają ponownym żądaniem 
o wyższe pensje, które są 
podnoszone, choć wolniej niż 
ceny. Efekt tych podwyżek jest 
zaś taki, że ludzie za każdą 
nową pensję mogą kupić co- 
raz mniej towarów.  Pieniq- 
dze zatem z miesiąca na mie- 


nionym, zmniejszają jednocze- 
śnie sumę pieniędzy będącą 
w rękach społeczeństwa. Tym 
czasem tysiące bezrobotnych 
nie mają z czego żyć, a pra- 
cujący, z powodu wysokich 
cen, ledwo utrzymują się na 
powierzchni życia. Kraj po- 
pada w gospodarczy kryzys. 


Tak właśnie stało się z Pol- 
ską po | wojnie światowej. 
Kraj, wyniszczony długoletnią 
niewolą i wojną, zaczął swe 
nowe życie od rekonstrukcji 
gospodarki, a także od two- 
rzenia wojska. Na armię i 
zbrojenia szły olbrzymie kwo- 
ty. Pozostałe działy gospodar- 
ki były bardzo słabo rozwija- 
ne. Wydatki wojskowe  po- 
chłaniały coraz więcej pie- 
niędzy państwowych. W kuń- 
cu kiesa rządowa wyczerpa- 
ła się. „Ratunkiem” dla pań- 
stwa było drukowanie dodat- 
kowych pieniędzy.  Przewyż- 
szały one swą kwotą sumę 
cen towarów, jakie znajdowa- 
ły się w sklepach. Ludzie to- 
wary te wykupywali dosłownie 
z dnia na dzień. To powodo- 
wało z kolei podnoszenie cen. 


by np. ostrożnie korzy 
kredytów, oszczędzali ene 


elektryczną, jeździli wolniej 
samochodami i  utrzymywo 
w domach  temperoturę w 


granicach rozsądku. Plon ten 
spotkał się z krytyką n 
rych polityków, przy cz 
ostrzej ocenił go senat 
mund Muskie, twierdząc, 
pomija on ludzi boga 
„Jeśli prezydent Ford progr 
by Amerykanie mniej jed 
mniej jeździli samochodam 
i domagali się mniej pienię 
dzy, powinien również zożą 
dać od niektórych, by zado 
walali się mniejszymi zysko- 
mi — powiedział w wywia 
dzie telewizyjnym senator Mu 
skie". 


Inflacja jest więc zjawi. 
skiem występującym w ustroju 
kapitalistycznym stale. Choć 
w różnych okresach  priybie- 
ra różne rozmiary, to efekt 
jej jest zawsze ten sam: po- 
mnaża majątki ludii boga- 
tych, przyczyniając się jedno- 
cześnie do zubożenia ludzi 
pracy, którzy w rreczywistości 


Zdarza się oczywiście, ze 
na skutek podwyżek płac na 


cych w rokowaniach rozbrojeniowych 
dotyczących Europy środkowej. Na spot- 
kaniu tym szef delegacji CSRS, amba- 
sador Radosław Klein jeszcze raz — w 
imieniu wszystkich delegacji państw so- 
cjalistycznych — wyraził gotowość wyj- 
ścia Zachodowi „na pół drogi”, uwzglę- 
dniając niektóre jego życzenia, by jak 
najszybciej osiągnąć wspólne porozu- 
mienie — dla dobra europejskich naro- 
dów. 


POLSKA W PARYŻU 


FRANCJA. W Paryżu zakończyły się 
niedawno „Dni nauki i techniki pol- 
skiej”. W sali Senatu Uniwersytetu Sor- 
bońskiego 'odbyło się uroczyste posie- 
dzenie z udziałem sekretarza stanu do 
spraw uniwersytetów, Jean Pierre Sois- 
sona. W swoim krótkim przemówieniu 


szym ciągu otrzymują wyna- 
grodzenie. Jednakże produkt 


SŁDE 


ANF2> 


mówił on o szybkim rozwoju kontaktów 
naukowych między Polską i Francją, 
które mogą być przykładem dla innych 
krajów i służą zawsze pokojowi i roz- 
wijaniu przyjażni między narodami. 
„Polska jest cennym partnerem — po- 
wiedział J. P. Soisson — coraz bardziej 


siąc są coraz mniej warte, 
czyli — jak to się mówi 
tocznie — tracą na wartości. 


liczącym się na arenie międzynarodo- 
wej, o którego warto zabiegać”. 

W czasie trwania „Dni nauki i tech- 
niki polskiej" w organizowanych z: tej 
okazji imprezach wzięło udział kilka- 
dziesiąt tysięcy paryżan. 


BOMBA W PIWIARNI 


WIELKA BRYTANIA. W piwiarni sqsia- 
dującej z koszarami wojskowymi w lon- 
dyńskiej dzielnicy Woolwich wybuchła 
bomba. Śmierć poniosła jedna osoba, a 
35 zostało rannych. Wśród ofiar znaj- 
dują się wojskowi. 


Londyński dziennik „Daily Mail* zo- 
stał w związku z tym poinformowany 
przez nieznanego osobnika, że zama- 
chu dokonała bojówka terrorystycznej 
organizacji „Czerwona Flaga-74". 


Robotnicy, mimo podwyżek ó i 
po- płac, mogli coraz mniej no cano oarobytu: 
być. Jednocześnie zamykano OSKAR BRAMSKI 


Fala zamachów na terenie Anglii za- 
częła się około półtora roku temu. O- 
statnio notuje się ich coraz więcej. Cie- 
kowe jest to, że prowadzone przez 
Scotland Yard śledztwa zawsze w któ- 
rymś momencie doprowadzają do lIr- 
landzkiej Armii Republikańskiej. 


© KUWEJT W EUROPIE 


NORWEGIA. Kraj ten, który obecnie 
jeszcze importuje ropę naftową, stanie 
się niedługo jednym z 10 największych 
eksporterów tego surowca na świecie. 
W przyszłości Norwegia będzie produ- 
kować 70 — 80 mln ton ropy rocznie. Z 
tego aż 90 proc. przeznaczy na eks- 
port. Obecnie Norwegia produkuje ok. 
2 mln ton ropy, a zużywa prawie 7 mln. 
A więc Europa też ma swój Kuwejt! 

(wp) 


JG REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


ro: mama, tata, star- 

szy brat — Stasiek, 
młodsza siostra — Ania i ona 
— Małgosia. Małgosia ma 14 
lat i mieszka wraz z rodzica- 
mi i rodzeństwem we wła- 
snym, dużym domu. To moja 
najlepsza przyjaciółka. Czę- 
sto zaprasza mnie do swoje- 
go domu, gdzie jest zawsze 
czysto i miło. Jej rodzice są 
bardzo uprzejmi. Kiedy tylko 
do nich przyjdę, przyjmują 
mnie z otwartym sercem. Jej 
ojciec lubi żartować i zawsze 
się uśmiecha. Żarty ojca roz- 
weselają cały dom, rozłado- 
wują każdą napiętą sytuację. 


J--- ich w domu pięcio- 


W domu Małgosi panuje 
1awsze spokój, ojciec nie pije 
i nie awanturuje się. Życie w 
tej rodzinie płyn miło i 
szczęśliwie. Niestety, nieszczę- 
ścia chodzą po ludziach. Nie- 
dawno ojciec Małgosi uległ 
wypadkowi samochodowemu 
i leży w szpitalu ciężko cho- 
ry. Nie wiadomo jak szybko 
wyzdrowieje. Od tej chwili w 
domu Małgosi zrobiło się 
smutno i szaro. Często wraz z 


ń JEST 
UŚWIECI von 


nią chodzę do szpitala. Jest 
«smutna, ale kiedy tylko wcho- 
dzi do sali, zawsze się uśmie- 
cha, bo ojciec mimo nieszczę- 
ścia zachował pogodę ducha. 

Tydzień temu do domu Mał- 
gosi przyjechała babcia Anie- 
la, która ma u nich zamiesz- 
kać. Poznałam ją i polubiłam. 
Ona tak samo jak i ojciec 
jest zawsze uśmiechnięta. W 
czasie jego nieobecności roz- 
wesela cały dom. W ten spo- 
sób do domu znowu zawitała 
radość i szczęście. 

Mama Małgosi pracuje w 
biurze i codziennie rano spie- 
szy się do pracy. Po powrocie 
wykonuje szereg prac domo- 
wych. Rodzeństwo stara się 
więc jej pomóc. W tym celu 
wyznaczyli dyżury. Zadaniem 
dyżurnego jest: zmywanie na- 
czyń, odkurzanie mieszkania, 
wynoszenie śmieci i... robienie 
zakupów. Każdy stara się peł- 
nić dyżur jak najlepiej. 

Babcia Małgosi nie pracuje 
zawodowo, całe dnie przeby- 
wa w domu, ale także nie 
próżnuje. Jeżeli jest ciepło, to 
wychodzi do ogródka, który 


Nawet najstarsi dziś ludzie nie pamiętają czasów, kledy 
cukier był towarem egzotycznym I bardzo drogim. Spro- 
wadzano go bowiem z Ameryki, gdzie wytwarzany był 
z trzciny cukrowej. Biedacy do słodzenia potraw I na- 
pojów używali różnych soków (rzadziej miodu), które z 
pewnych drzew, gdy się je natnie, wyciekają wcale ob- 
ficie. Tak lud używał u nas przez wieki całe soku brzo- 
zowego, tzw. oskoły. 

Prawdziwie „słodką'* rewolucję spowodowało odkrycie 
A. Murggrafa w 1747 r. polegające na otrzymaniu z soku 
buraka kr tałków cukru. W 55 lat później uczeń Murq- 
grafa, F. hard zbudował pierwszą cukrownię. Powstała 
ona zresztą na ziemiach polskich w obecnych Konarach 
na Dolnym Śląsku, 

Od tego czasu Europa stała się drugim (po Ameryce) 
światowym centrum produkcji cukru. Nie wiem czy wie- 
cie, że w tej słodkiej produkcji kraj nasz stał się nie 
lada specjalistą a polskie cukrownie pracują w kilkuna- 
stu krajach świata! 

Zapraszam Was teraz na krótki spacer do najmłodszej 
i najnowocześniejszej naszej cukrowni w Łapach koło 
Białegostoku. Chcę Wam opowiedzieć, jak chytrze poczy- 
na sobie człowiek, by z buraka wydobyć cukier. Pierwszą, 
wstępną operacją jest gruntowne mycie buraków. Później 
zostają one pokrojone w tzw. krajalniach na drobne pla- 
sterki lub paski. To ułatwia dokładne wypłukanie z kra- 
janki wszystkich słodkości, czyli soku buraczanego. Ope- 
racja ta odbywa się w tzw. dyfuzorach. Wysłodzona kra- 
janka, czyli tzw. wysłodki są bardzo cennym odpadem 
produkcyjnym i stanowią doskonałą paszę. 

Dalsze czynności polegają na oczyszczeniu soku dyfu- 
zyjnego ze wszystkich składników nie mających nic 
wspólnego z cukrem. Odbywa się to w bardzo pomysłowy 
sposób, żadne bowiem przecedzanie soku przez najdrob- 
niejsze nawet sita nic by nie pomogło. Otóż do soku do- 
daje się mleko wapienne i kwas węglowy. Te dwa skład- 
niki powodują wytrącenie z soku wszystkich zbędnych 
skłacników, które razem z wapnem osiadają na dnie w 
postaci szlamu. Pozostały na górze sok poddany zostaje 
następnie filtracji. Jest już czysty ale rzadki, gdyż za- 
wiera sporo wody. Trzeba ją więc odparować w apara- 
tach zwanych wyparkami. 

Zagęszczony sok gotowany jest następnie w warnikach. 
Efektem tego jest tzw. cukrzyca pierwszego rzutu. Ale 
w cukrzycy tej znajduje się jeszcze tzw. syrop między- 
kryształowy, który trzeba oddzielić od kryształków cukru 
metodą odwirowania. I to właściwie wszystko, cukier jest 
jeszcze raz myty, suszony, chłodzony, przesiewany, sorto- 
wany, paczkowany, by w końcu trafić na nasze stoły. (b) 


Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


NA WSZYSTKO 


znajduje się koło domu i pod- 
lewa kwiatki lub plewi chwa- 
sty. Gdy dni są chłodne i pa- 
da deszcz, siedzi w domu. i 
wyszywa obrusy, serwetki. A 
wyszywa tak ładnie, że aż 
dziw bierze. 


Małgosia, jak chyba każdy, 
najlepiej lubi niedziele, kiedy 
to swój czas może spędzić w 
gronie rodzinnym. W tym to 
dniu, gdy jest ładna pogoda, 
rodzina Małgosi wyjeżdża na 
krótką wycieczkę lub nad je- 
zioro, by odpocząć i nawdy- 
chać się świeżego powietrza, 
którego — niestety — w na- 
szym mieście brak. 


Wspólne rodzinne hobby to 
oglądanie sprawozdań spor- 


towych. W czasie mistrzostw - 


świata w piłce nożnej nawet 
ladna pogoda nie oderwała 
ich od telewizora. Szkoda tyl- 
ko, że przez dłuższy czus nie 
będzie w domu ojca, który 
swym wesołym usposobieniem 
wnosił tyle radości i chęci ży- 
cia. 


WIESŁAWA PIOTROWSKA 
Stargard Szcz. 


KONIUSZA, POW. PROSZOWICE (HSI). Za- 
stęp „Yeti” rozpoczął studia nad przeszłością 
ziemi proszowickiej, głównie nad historią swej 
rodzinnej wsi Koniuszy. Przeglądając stare 
kroniki parafialne z XVII w. dowiedzieli się, że 
kiedyś była tu kaplica-skarbczyk, którą zbu- 
rzono w połowie wieku z rozkazu biskupa kra- 
kowskiego Kazimierza Prandoty, jako „nawie- 
dzaną przez złe moce”. Przeprowadzone przez 
zastęp na jej terenie prace wykopaliskowe da- 
ły nieoczekiwane rezultaty. Znaleziono  bo- 
wiem nie lada skarby: rzeźbioną pokrywkę od 
pucharka z pozłacanego srebra, srebrne za- 


NA TROPIE 
HISTORII 


kończenie głowni miecza oraz naczynie litur= 
giczne, pochodzące prawdopodobnie z XVI w 
Wszystkie cenne eksponaty „harcerze-archeo- 
lodzy” przekazali do muzeum. (Marek Pła- 
szewski). 


Dostałam bardzo ładny ka- 
wałek etaminy, delikatna kra- 
tka, a w niej drobne, koloro- 
we kwiatki, Chciałabym uszyć 
1 tego bluzkę. Obojętne czy 
1 długim czy 1 krótkim ręka* 
wem, byleby była modna. — 
Teresa. 


Trzy bluzki przedstawione 
na rysunku z lewej strony sq 
„uszyte” z materiału Teresy. 
Aż trzy ponieważ równie mod- 
ne sq bardzo różne fasony i 
Teresa będzie musiała sama 
go sobie wybrać. Pierwsza 
to bluzka koszulowa — długie 
rękawy w mankiet, zapięcie z 
przodu, koszulowy kołnierzyk 
na stójce. Dziewczyna  pre- 
zentująca ten model na rysun- 
ku ma zawiąqzaną na szyi 
apaszkę w kolorze zharmoni- 
zowanym i z kolorytem bluzki 
i z kolorytem spódniczki. 
Druga bluzka różni się od 
pierwszej tym, że zamiost ko- 
szulowego kołnierzyka jej gó- 
ra wykończona jest wysoką 
stójkq, której długie końce 


lekko zawiąza tworzą co 
w rodzaju po vnego kro 
wata. O ile pierwsza, ta ko 
szulowa pasuje na wszystkie 
okazje, to ta druga ma  |Juł 
charakter wizytowy | do spod 
ni nie pasuje. Trzecia jest let 
nia — krótki rękaw zwęłony 


materiałów. Jeszcze jeden mo 
dal koszulowy 
gładkiego, bo liczne stebna 
wania na wzorzysłym male 
riale nie byłyby widoczne I in 


druga od lewej — końca stój 


wielką kokardą, 


|ecz 
równie 


krótkie, ale 
mogą być długie 


dwa rodzaje bluzek. Te bar 
dzo sportowe, koszulowe i 
bardziej 
różnego 
pod szyją 
we rodzaje sq 
ne 


rodzaju 
Oba te podstawo 
równie mod 


RIUSZKA 


EZSPRZECZNIE najlepszymi gim- 
B nastyczkami sportowymi są obec- 
nie zawodniczki radzieckie, Lud- 
miła Turiszczewa i Olga Korbut. Ale 
jeszcze nie tak dawno na gimnastycz- 
nym „tronie” zasiadały Węgierki. Keleti, 
Tass, Korondi nie tylko zdobywały olim- 
pijskie medale, ale także były pierw- 
szymi, które wprowadziły do swoich pro- 
gramów skoki i salta. Na przestrzeni 
ostatnich lat nasi południowi przyja- 
ciele nie mogli nawiązać do chlub- 
nych gimnastycznych tradycji. Jednakże 
wszystko wskazuje na to, że już wkrót- 
ce ponownie będziemy świadkami wę- 
gierskich sukcesów. 


Kapitalne odbicię | jeszcre lepszy skok przez 
wkonia'* wzbudził rachwyt u sędziów. 


Z Annq Petri spotkałem się dwukrot- 
nie. W Budapeszcie i na meczu w War- 
szawie. Byłem wprost zachwycony ele- 
gancją i gracją wykonywanych przez 
nią ewolucji. 17-letnia gimnostyczka 
przypomina Olgę Korbut; te same krót- 
kie warkoczyki, drobna sylwetka, te sa- 
me miękkie ruchy. 


— Petri — powiedział mi pracownik 
naukowy Akademii Wychowania Fizycz- 
nego w Budapeszcie, Jeno Borsos, jest 
najbardziej utalentowaną zawodniczką 
wojskowego klubu „Honved”. Imponuje 
też pracowitością. Jeżeli nadal będzie 
tak regularnie przychodzić na treningi, 
ma szansę na olimpijski medal podczas 
igrzysk w Montrealu. W gimnastyce 
sportowej — mówi dalej Borsos — za 
każdy występ można uzyskać maksy- 
malnie 10 pkt. Zawodniczki wykonują 
kolejno: skok przez „konia”, ćwiczenia 
na poręczach, równoważni i ćwiczenia 
wolne przy akompaniamencie muzyki. 
Minimalny 'nawet błąd, drobne zach- 
wianie się, nieudany zeskok z przyrzq- 
dów, kosztują stratę punktów. Sędzio- 
wie są bardzo skrupulatni i trudno jest 
uzyskać maksymalną ocenę. Na olim- 
piadach czy mistrzostwach świata przy- 
znaje się medale za wszystkie ćwicze- 
nia. W sumie więc jedna gimnostyczka 
może aż czterokrotnie stanąć na po- 
dium. Ale najbardziej ceniony jest suk- 
ces w wieloboju, po podliczeniu punk- 
tów za poszczególne ćwiczenia. Gimna- 
styka sportowa wymaga więc nie tylko 
siły i wprost kociej sprawności fizycz- 
nej, niezachwianego zmysłu równowagi, 
dobrego słuchu muzycznego, ale także 
odporności psychicznej. Annie brak jest 
jeszcze tej ostatniej cechy. Ale jest to 
sprawa zdobycia odpowiedniej rutyny, 
większej ilości startów w poważnych 
zawodach. 


Podczas meczu Warszawa — Buda- 
peszt mieliśmy możliwość bliższego po- 
znania się z węgierską juniorką. 9,2 pkt. 
za najlepiej wykonany skok przez „ko- 
nia”, tyleż samo za ćwiczenia na porę- 
czach i równoważni, a przede wszyst- 
kim swoboda w wykonywaniu poszcze- 
gólnych ewolucji, wywołały burzę braw 
polskiej widowni. 


— Popelniam jeszcze wiele błędów — 
skromnie oświadczyła po występach An- 
na. — W swoich ćwicreniach chcę takie 
1astosować elementy o większym stop- 


e LESZNO WLKP. (PAP). W 
Centrum Wyszkolenia Lotniczego w 
Lesznie Wlkp. zakończyły się O- 
gólnopolskie Zawody Rajdowo-Na- 
wigacyjne Juniorów (nieoficjalne 
mistrzostwa Polski). Uczestniczyło 
15 załóg z całego kraju. Zwyciężyła 
Aero- 


w 5 konkurencjach załoga 
klubu Bydgoskiego — Jerzy Cie- 
szyński i Marek Bukowski. Bardzo 


dobrze spisała się jedyna załoga 
dziewcząt — Alina Kalicka i Miro- 
sława Sznajder z Aeroklubu Kra- 
kowskiego (4 miejsce). 


e SZCZECIN (PAP). W pierw- 


WĘGIERSKA NADZIEJA NA MONTREAL 


niu trudności, jeszcze bardziej zgrać je 
1 podkładem muzycznym... 


— Możesz opowiedzieć naszym czy- 
telnikom, jak rozpoczęła się twoja, 
sportowa przygoda? 


— To było przed siedmiu laty. Ojciec, 
entuzjasta gimnastyki, zabrał mnie na 
mistrzostwa kraju. Wtedy to zakochałam 
się w tym sporcie, chyba na zawsze. 


— Wykonywane przez ciebie układy 
wywołały powszechny zachwyt. lle cza- 
su poświęcasz na trening? 


— Trenuję cztery razy w tygodniu, po 
dwie godziny. Do tego dochodzą jesz- 
cze oficjalne zawody. Mam więc malo 
czasu dla siebie, na ulubioną matemoa- 
tykę, film i książkę... 


— Podobno startowałaś już na pio- 
nierskich olimpiadach. Z jakim powo- 
dzeniem? 


Precyzja, wdzięk to 


SPORTOWE 
SUKCESY JUNIORÓW 


szym Turnieju Piłki Wodnej o Mi- 
strzostwo Polski Juniorów spośród 
pięciu uczestniczących drużyn I 
miejsce zajął „Stilon-Gorzów* (3 
zwycięstwa) przed „„Arkonią”, „Sta- 
lą-Stocznia* (po 2 zwycięstwa), 


— W 1969 roku, na igrzyskach w Pecs, 


zajęłam pierwsze miejsce. W rok póź- 
niej nie broniłam już tytułu. Kontuzja 
łokcia wyeliminowała mnie z walki. Dwa 


lata temu, w Miskolc, zdobylom drugą 


lokatę. 


— A czy myślisz poważnie o prawdzi- 
wych igrzyskach olimpijskich, o wy- 
jezdzie do Montrealu? 


— Mam dopiero 17 lat. Boję się ujaw- 
nić moje marzenia. Zdaję sobie jednak 
sprawę, że aby dostąpić zaszczytu re- 
prezentowania Węgier na igrzyskach, 
czeka mnie jeszcze wiele pracy. Zrobię 
jednak wszystko, aby nie zawieść pokla- 
danych we mnie nadziei. W przyszłości 
pragnę też kontynuować studia na wy- 
dziale filologii rosyjskiej budapeszteń- 
skiego uniwersytetu... 


— Życzymy więc spełnienia marzeń. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Marek Szymański 


atuty Anny Petri. 


„Anilaną-Łódź* (1 zwycięstwo) i 
KSZ Ostrowiec (bez zwycięstwa), 
e WARSZAWA (PAP). Na Mię- 
dzynarodowych Zawodach Modeli 
Latających na Uwięzi w Rumunii 
reprezentant Polski Andrzej Ra- 
chwał (Aeroklub Śląski) po raz 
trzeci poprawił w br. własny re- 
kord Polski w kategorii modeli 
prędkich. Jego model uzyskał szyb- 
kość 266,7 km/godz. Poprzedni re- 
kord, ustanowiony na  Mistrzo- 
stwach Polski we wrześniu, wyno- 
sił 253,5 km/godz. 
(bis) 


na dole a przymarszerony U 
pasie klika rządów 


góry, w 
wąziutkich gumek  wclągnię 
tych w tuneliki 

Te ty to propozycja dla 
Torosy. Dwie bluzki z prawej 
ślrony sq zrobiona z Innych 


1 motardalu 


na wersja tej samej bluzki, co 


ki sq zawiązane pod brodą w 
bluzka nie 
jest wpuszczana do spódnicy 
wszyta w tolii w wąski 
pasek, rękawy tu sq bufiaste 
dobrze 


W ogóle „panują” obecnie 


jakby powiewne, z 
wiązadłami 


MOJE PROBLEMY 


Od dawna czytłom „Świat 
Mlodych”, chociaż mam 16 lat 
Mój list roi się od pytań, Nie 
wiem jak porbyć sią nawyku 
pisania listów, Zastanawiam się 
ciemu nie polralią  ralatwić 
swoich spraw ustnie, ale gdy 
mnie coś gnąbi siągom po dlu 
gopis, kartkę | piszę Następny 
problem = ja kocham wstystkich 
a mnie nikt nie kocha, chcą 
mieć przyjaciół, ale nikt nie 
traktuje moich  propotycji 16 
przyjaźnienia się powalnie 
Wreszcie mnie podobają się 


ladne dzieweząto, ja dla odmio 
ny podobam się brrydkim 

Co zrobić, by nauka nie 
przeszkodzalo w milości, a 

lość w nauce? Wiem — mam 
ułożyć plan dnia i redlizować 
go. Cóż, próbowalem, ber ra 


zultatu. Ostatnie pytanie jak 
tłumaczyć rodzicom, ie różne 
sprawy są ważne i być może 
wśród nich najwożźniejsza jest 
nauka, ale i na rozrymki trie 


ba mieć czas? 
„Listoman” Ja-Ka z Bystrzycy 41 


Elżbieta Walczak (15 lat) 
15 Grudnia 8/4, 11-538 Kro- | 
ków — szuka przyjaciół 


LUBIĘ „GAWĘDĘ” 


Mam 14 lot, od down 
nuję się występami ,„ 
niedawno widziałam i 
li Ludowej we , 
Chciałabym nawiązać 
dencję z kimś, kto 
kiem tego zespolu. 


Janina Żarnawska — Wroclaw 


Od red. Oto adres: Harcers- 
ki Zespół Polacu  Mlodzieży 
„Gawęda” — Pałac Młodzieży, 


00-901 Warszawa. 


NIE ZGADZAM SIĘ! 


Kategorycznie nie zgadzam 
się z Lilką z Brodnicy, której 
list został wydrukowany w %0 
numerze „Świata Młodych” — 
mimo, że dawno skończyłam 15 
lat, nadał bardzo chętnie go 
kupuję. „Świat Młodych” czytam 
od deski do deski i za każdym 
razem uważam, że jest to sza- 
lenie interesujące pismo. Gdy 
przeczytałam list Lilki, okropnie 
się wzburzyłam, bo ja czytanie 
zaczynam właśnie od „„Jonko, 
lonki, Kleksa", a sobotniego 
numeru z „Abrakadabrą”* nie 
mogę się po prostu doczekać! 


Zirytowana czytelniczka 


W IMIENIU 
PRZYRODNIKÓW 


Lubię rośliny, wiem o nich wie- 
le, ale ilu jest takich, którzy nie 
odróżniają liści brzozy od wierz- 
by? Bordzo chciałabym, aby w 
naszej gazecie powstał kącik po- 
święcony ochronie przyrody za- 
wierający informacje o roślinach. 
Może dzięki temu będzie mniej 
ludzi, którzy wędrując przez nasz 
piękny kraj ze zdziwiniem pytają: 
„A jak nazywa się ta roślina?” 


Jolanta Czapska 1 Warszawy 


Od redakcji: Jolantę interesuje ochro- 
na przyrody, Jarek dopomina się © 
stały kącik modelaria, Marysia chcia- 

lącznie o podróżach i 
egzotycznych krajach... _ Moglibyimy 
wymienić co najmniej kilkadziesiąt 
takich zamówień skierowanych do re- 
dakcjil W miarę możliwości staramy 
się je spelniać — często więc spoty” 
kacie w „Świecie Młodych'* artykuły 
i reportaże pisane specjalnie „na 1a- 
mówienia'* naszych crytelników. Ponie- 
wał nie możemy zaspokoić narar i rów- 
nocze: wszystkich, ale to wszystkich 
zalnteresowań, dziewczęta i chlopcy 
© zainteresowaniach bordro sprecyro- 
wanych, oprócz naszej gazety dla na- 
stolatków powinni czytać | inne pisma. 
Na przyklad „Poznaj swój kraj”', „kKo- 
jelcowop techniki'*, „Poznaj śwlat”, 
A ontnenir i inne. I to jest prawid- 
lowe 


Sensacje naukowe XX w. 


ATLANTYDA 


KRAINA TYSIĄCA TAJEMNIC 


W roku 1925 w muroch paryskiej 
Sorbony odbyło się historyczne zebra- 
nie grupy poważnych uczonych zakoń- 
czone skandalem, jakiego ta szacow- 
na instytucja naukowa chyba jeszcze 
nie przeżyła. 


Oto po odczytaniu głównego refe- 
ratu dyskutanci z sali tak zażarcie za- 
częli bronić swych racji, że w końcu — 
nie mogąc znależć innych argumentów 
— obrzucili prelegenta bombami lza- 
wiącymi! Oczywiście wykluczyło to dal- 
szą dyskusję i wszyscy ze lzami w 
oczach rozeszli się do domów. 

Organizatorem owego tak  niefor- 
tunnie zakończonego zebrania było To- 
warzystwo do Badań nad  Atlantydq. 
Prelegent zaś próbował obronić po- 
gląqd, iż Atlantyda jako wyspa na 
Oceanie Atlantyckim nigdy nie istnia- 
la, co prawdziwych „atlantydomanów” 
obrażało w najwyższym stopniu... 


NA POCZĄTKU BYŁ PLRTON 


Wiara w zaginiony w tragicznych 
okolicznościach, a zamieszkały przez 
lud o wysokiej cywilizacji ląd — zwany 
Atlantydq — istniała na świecie od daw- 
na. 


— „Na tej wyspie, na  Atlantydzie, 
powstało wielkie i podziwu godne mo- 
carstwo pod rządami królów, włada- 
jące całą wyspą i wieloma in- 
nymi wyspami i częściami lądu sta- 
łego... Póżniej przyszły straszne trzę- 
sienia ziemi i potopy, i nadszedł je- 
den dzień i jedna noc okropna... wys- 
pa Atlantyda... zanurzyła się pod po- 
wierzchnię morza i zniknęła.."' (Platon: 
Timaios) £ 


Te słowa napisane przez jednego 
z największych filozofów greckich, Pla- 
tona ponad dwa tysiące lat temu, 
stały się początkiem wszystkich  spo- 
rów naukowych na temat Atlantydy. 


Pierwsze o niej wieści — jak zapew- 
nia Platon — otrzymał on w czasie 
spotkania u Sokratesa, kiedy to nieja- 
ki Kritias opowiedział o wyprawie swe- 
go przodka do egipskiej biblioteki przy 
świątyni bogini Neith. | tam właśnie 
ów przodek imieniem Solon całą hi- 
storię rozkwitu i zagłady Atlantydy 
usłyszał od kapłanów. 


Wydawać by się mogło, iż ta staro- 
dawna opowieść wejdzie potem do 
któregoś ze zbiorów baśni i legend i 
tam dokończy swego żywota. Stało się 
jednak inaczej. Od czasów opubliko 
wania opowiadania Kritlasa do dzisiaj, 
wydano na świecie 25 tysięcy mniej lub 
więcej uczonych rozpraw poświęconych 
Atlantydzie i mimo to sprawa w dal- 
szym ciągu pozostaje nie wyjaśniono. 
To zaś, co w tych wszystkich dziełach 
jest wspólne — to motyw zagłady, któ- 
ta dotknęła, w zamierzchłych czasach 
część naszego globu. 


Jeśli Atlantyda — jak chcą niektórzy — 
znajdowała się kiedyś na Atlantyku, to jej 
wysoka kultura tak właśnie promieniowała na 
najbliższe kontynenty. 


OGIEŃ I WODA Z NIEBA 


© Według legendy egipskiej zalanie 
całej Ziemi spowodował bóg Zacho- 
dzącego Słońca Atmu, ocalając tylko 
tych co siedzieli razem z nim w lodzi. 


Tak oto wyglq- 
da dziś wyspa Thira 
(lub Santorin) leżą- 
ca na Morzu Kre- 
teńskim, a uważana 
przez wielu atlanty- 
dologów za resztki 
mitycznej Atlantydy. 
Pod grubą warstwą 
pyłów wulkanicz- 
nych odkryto tu 
sporo przedmiotów 
i budowli z epoki 
brązu świadczących 
o dawnej świetności 
tego miejsca, będq- 
cego kilka tysięcy 
lat temu terenem 
największych wstrzą- 
sów wulkanicznych 
jakie dotąd zanoto- 
wała nauka. 


e |stnieje też opowieść o zasobnej 
Wyspie Węża, spalonej przez spadają- 
cą gwiazdę. 


© W Chinach opowiada się legen- 
dę o smoku Kung-Kung, który uderzy- 
wszy głową w sklepienie niebieskie 
naruszył podtrzymujące je słupy wsku- 
tek czego całe niebo zwaliło się na 
ziemię zalewając ją wodą. 


© Rękopisy Majów zawierają okrut- 
ną historię rasy olbrzymów wykarmio- 
nych przez drzewo, a następnie  to- 
pionych, zamienianych w ryby i małpy, 
pożerane potem przez zesłane z nieba 
jaguary. Wszystko to oczywiście dzia- 
ło się w czasie kataklizmów, trzęsień 
ziemi, huraganów itp. 

e Ci sami Majowie zapisali kiedyś 
za pomocą pisma obrazkowego prze- 
bieg katastrofy, jaka nawiedziła kraj 
Mu. W ciągu trzech dni ląd tego kra- 
ju unosił się i zapadał wielokrotnie 
aby w końcu — w wyniku działania 
podwodnych wulkanów — zatonąć wraz 
z ludnością liczącą 64 miliony osób. 

© Wg legend Indian kalifornijskich 
najpierw spadł ogień ze szczytów gór, 
a potem zniszczenia dokonał potop. 
Ocaleli tylko spryciarze, którzy wcześ- 
niej pobudowali sobie wysokie wieże, 
na których znaleźli schronienie... 


Można by tak cytować w nieskończo- 
ność piękne i straszne podania wielu 
ludów całego świata, w których prze- 
wija się ta sama w gruncie rzeczy 
opowieść o zniszczeniu jakiegoś ob- 
szaru, dokonanym przez potop czy też 
podobną w skutkach katastrofę. Zwo- 
lennicy istnienia Atlantydy wyciągoją z 
tego wniosek nostępujący: Atlantyda 
uległa kiedyś rzeczywiście zogładzie i 
wieść o tym fakcie rozeszła się po ca- 
łym świecie roznoszona przez świad- 
ków cudem ocalałych. Dlatego włośnie 
ów motyw zagłady powtarza się teroz 
w wierzeniach prawie wszystkich ludów. 


GDZIE TO SIĘ STAŁO? 


W tej sprawie prawie kałdy byl In 
nego zdonia, choć największa grupa 
zwolenników Atlantydy umieszczała ją 
między Afryką a Ameryką na Ocoonie 
Atlantyckim I to w miejscu „tak za 
mulonym, łe nia nadającym slą do ła 
glugi”. 


Ale są teł |nni, który uwałają do 
dziś, Iż istniala ona 


e w Afryce w pólnocnym Maroku 


e Na terenach Morza Sargassowo 
go 


e W okolicach dzisiejszej Anglii 


e No Spitsbergenie (wtedy bylo tam 
ciepło!)... 


e No wyspie Helgoland. 
e W Szwecji. 


© Na wyspie św. Brandana leżącej 
na każdej mapie w innym miejscu. 


Nie ma więc zgody na ten temat i 
nie będzie jej dotąd, dopóki — tok jak 
np. w wypadku Troi — nie znajdzie się 
nowy Schliemann*), który udowodni 
ponad wszelką wątpliwość, że legenda 
wzięła swój początek od rzeczywistych 
miejsc | wydarzeń. 


KONIEC SPORÓW 
0 ATLANTYDĘ? 


Fascynacja zaginionym lądem trwa. 
Wnuk wielkiego Heinricha, dr Paul 
Schliemann publikuje 12 października 
1912 roku w „New York American" ar- 
tykuł pt. „Jak odnalazłem Atlantydę, 
żródło wszelkiej cywilizacji”. Zawarte 
w nim sensacyjne informacje  zapo- 
wiadają koniec sporów trwających dwa 
tysiące lat i ostateczne wyjaśnienie 
wszystkich zagadek Atlantydy. Niestety, 
dalsze artykuły z rozpoczętego  cklu 
nie ukazują się, a ich autor ginie w 
niewyjaśnionych okolicznościach, jakiś 
czas później już w czasie wojny. Do- 
piero po latach okazuje się, że artykuł 
był wielką mistyfikacją! Dlaczego je- 
dnak dopuścił się jej młody uczony 
(miał wtedy 25 lat)? Czemu nigdy wię- 
cej nie zabrał na ten temat głosu? 
Tego chyba nie dowiemy się już nig- 
dy... 


KOLEBKA LUDZKOŚCI 


Wiara w istnienie Atlantydy leżącej 
gdzieś za „Słupami Heraklesa" — dzi- 
siejszą cieśniną Gibraltar — a zamie- 
szkałej niegdyś przez lud o wysokiej 
cywilizacji, ma — mimo tego co wyżej 
napisano — pewne naukowe podstawy. 
Np. niektóre elementy najstarszych 
kultur Afryki czy Europy — były prawie 
identyczne jak w obu Amerykach. Ka- 
lendarze Majów i Egipcjan były podob- 
ne. Pierwsze powstałe w Egipcie pira- 
midy wykazują zadziwiające podobień- 
stwo z budowlami ludów Ameryki Środ- 
kowej. Podobnie balsamuje się zwłoki, 
czci Słońce, oznacza pory roku... 


Interesująco również przedstawia się 
wyjaśnienie powstania znaku trójzębu 
— znanego wszystkim symbolu Neptuna 
króla mórz. Neptun czyli Posejdon był 
uważany za najdawniejszego władcę 
Atlantydy (pisze o tym już Platon). 
Dzisiejsze Wyspy Azorskie to archipelag 
pochodzenia wulkanicznego,  składa- 
jący się z dziewięciu wysp. Na trzech 
z nich znajdują się trzy wysokie 
szczyty górskie oddzielone od siebie 
wodą. Jeśli istniał tu kiedyś duży ląd 
to owe szczyty musiałyby wznosić się na 
nim na wysokość około 4 tys. m. Ów 
widoczny z daleka „trójząb”, stanowiq- 
cy drogowskaz dla statków, mógł stać 
się symbolem Atlantydy. Zresztą sym- 
bol ten w piśmie chińskim oznacza 
właśnie... górę (szan) to samo w ja- 
pońskim (san). W rosyjskiej cyrylicy 
identyczny znak czyta się jak sz, po- 
dobnie w języku hebrajskim... 


Badania trwajq, naukowcy i amato- 
rzy wiodą nadal z sobą zażarte dysku- 
sje, ekspedycje naukowe poszukują śla- 
dów kolebki ludzkości. Może  włośnie 
była ona w tajemniczej, zaginionej 
Atlantydzie, mlekiem i miodem płynq- 
cej krainie, którą straszliwy kataklizm 
zmiótł z powierzchni Ziemi w -czosie 
owego „jednego dnia i jednej nocy 
okropnej"? 


Oprac. J. DĄBROWSKI 


*) dr Heinrich Schliemann, niemiecki archeo- 
log samouk, odkrywca ruin Trol, znonej do 
tego czasu tylko z poematu Homera. 


Jest ich około 1500 gatun- 
ków. Należą do roślin naj- 
chętniej hodowanych przez 
człowieka. Być może sprawia 
to fakt, iż poszczególni 
przedstawiciele tej wielkiej 
rodziny (Cactaceae) wykazują 
zdumiewającą rozmaitość 
form. W naturalnych warun- 
kach niektóre z nich, np. ce- 
reusy, osiągają wysokość 20 
m, inne zawierają w swych 
tkankach do 3000 litrów wo- 
dy, a sq.i takie, które rosną 
na wysokościach do 6000 m 
n.p.m. 

Ojczyzną kaktusów jest Me- 
ksyk, gdzie żyją one w stanie 
równowagi biologicznej. Pró- 
by przeniesienia niektórych 
gatunków — np. opuncji — na 
tereny Australii czy Afryki Po- 
łudniowej skończyły się tragi- 
cznie. Nie znajdując w nowym 
miejscu naturalnych wrogów, 
rośliny te tak szybko się roz- 
rosły, iż dopiero wieloletnia 
akcja wartości wielu miliar- 
dów dolarów doprowadziła do 
ich wyniszczenia. 

Warto też wiedzieć, że nie 
wszystkie kaktusy mają kolce 
— służą więc jako pasza dla 
bydła, a wiele z nich posia- 
da jadane przez ludzi, sma- 
czne i pożywne owoce lub 
właściwości lecznicze. (id) 


P.S. Już za dwa dni wywiad 
z Tomkiem o jego wrażeniach 
zza Oceanu. 


Fotoreportaż 
TOMASZA MĘDRZAKA 
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go do free jazzu. Jeszcze nie tak 


trzech kolejnych  kolum- 
dawno właśnie free jazz królo- 


nach muzycznych prezen- 


towałem sylwetki znako- wał na Jazz Jamboree, a dziś 
mitych _ muzyków, uczestników musiał ustąpić miejsca _ nowej 
tegorocznego Jazz Jamboree modzie. Większość zespołów gra 
(Getz, Tyner, Barbieri). Pora już obecnie muzykę będącą  połą- 
podsumować całą imprezę, która czeniem jazzu i rocka. Modne 
z roku na rok cieszy się coraz są także instrumenty  perkusyj- 
większą popularnością, o czym ne. Takiej ilości tzw. „przeszka- 
świadczą nadkomplety publicz. _ dzajek* nie prezentowano na 


ności na każdym koncercie. 

Na estradzie Sali Kongreso- 
wej wystąpiło ponad 100 muzy- 
ków reprezentujących różne sty- 
le jazzowe, od jazzu tradycyjne- 


żadnym z dotychczasowych fes- 
tiwali. Najwięcej przywiózł ich 
ze sobq Antonio Guilherme De 
Souza Franco (na zdjęciu). W 
dalszym ciqgu czołowi muzycy 


zamieniają tradycyjne instrumen- 
ty na elektroniczne np. pianina 
elektryczne (Fender), wykorzystu- 
ją echopleksy, syntezatory i róż- 
nego rodzaju przetworniki. Wy- 
mieniłem już pięć nazwisk muzy- 
ków prezentujących swe  umie- 
jętności na Jazz Jamboree. Oto 


Jazifani pytali mnie już od 


dawna, gdzie można nabyć Ą - 
5 Polską Syskogra ię Jarzową”F szóste = Arild Andersen. Ten 
Nie odpowiadalem, bo „Polska norweski kontrabasista  współ- 
dyskografia jazzowa! nie istnia- pracował z takimi znakomitoś- 


ła. | oto, wśród materiałów 
informacyjnych o Jarxr Jambo- 
ree, znalazłem właśnie... „Pol- 
ską dyskografię jazzową. Jej 
autorami są Marek Cabanow- 
ski i Henryk Choliński. Prry- 
pomnę, że pierwsza dyskogra- 
fia jarrowa ukarała się w 1936 
roku. Opracował ją francuski 
kolekcjoner Charles Delaunay, 
który niebawem znalazl naśla- 
dowców. Dziś dyskografii jest 
Już bardzo dużo. Można w 
nich znaleźć niemal wszystko: 
sklad zespołu, datę nagrania, 


puree plyty, numery matryc 
tu 


ciami jak Don Cherry, Chick Co- 
rea, Stan Getz. W Polsce był 
jednak mało znany. 

Dobrze się stało, że zaproszo- 
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no go na Jazz Jamboree. Ocza- z NNGA 
rował swą grą polskich jazzfa- = 
nów i niżej podpisanego. — 

Zdjęcie: 


Jamboree 
wystąpiła Terri Quaye, wokalist- 
ka jazzowa zamieszkała w Lon- 


Na ostatnim Jazz Jarzębski to doskonali muzycy. 

— Występuje Pani w Polsce - już 
po raz trzeci... 

— Brałam udział w  Spotka- 
niach Wokalistów Jazzowych w 
Lublinie i na Jazz Jantor. 

— Który z polskich jazzmenów, 
poza wymienioną trójką akompa- 


LAP 
Slowa: ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


dynie. Jej popis wokalny nie 
Muzyka: ANDRZEJ KORZYŃSKI 


wzbudził takiego zainteresowa- 


nia jak gra na kongach... 


— Rządki to widok — kobieta La, la — la, la, la, la... 


Motylem jestem, 


grająca na instrumentach perku- FE h 
syjnych... a LE I 2 Ćo znajdziecie w „Polskiej motylem jestem, 
= ilis- ; AB dyskografii jarrowe Takie polrunę, gdzie 
ę To AR MORARCH - Przede wszystkim nieodżało- sklady FA > Ze nagra- nie byłam jeszcze, 
uł, my się do tego, że perkusista wany Mieczysław Kosz. Na tego- nia, miejsce nagrania, nume- 
= musi: być mężczyzną, a przecież rocznym Jazz Jamboree z przy- ry płyt, tytuły tematów wy- 
—< nie jest to instrument przypisany jemnością słuchałam Studia Jaz- dowana Nal (AEC e m 
£— wyłącznie mężczyznom. 5 i ĘĄ OSP URO i i 
= LA sy; D 4 zowego Ptaszyna Wróblewskiego wać, ie autorom nie udalo dzień minął już 
e z») mit? O EA OWAL ten i perkusisty Grupy Organowej się zgromadzić informacji o GRA KE 
Ę : Ry ę + byt di 'h 9: 5 AMS M 
— Mężczyźni nie tak łatwo Krzysztofa <zóbud iza Jak on Niżascje i aEcay EEE motylem jestemi 
=R ustępują. Na niejednym koncer- się nazywa:..3 waniach i zapewniają, że 
2) cie koledzy „po ED taraj — Kitliński. „Polska dyskografia jazzowa'' Ref. Jak motyle, jak motyle 
j le „po fa starają pz. KE SABZATZRD GEJE wzłećmy jesrcze choć na chwilę 
=) się mnie zagłuszać, często zmie- — Właśnie... niana. wasóra 
ał pod niebo, 


zm niają tempo... Zdjęcie: LAP ? 
E zy SR SP OLOTACOWAJO, Pani ze zna- EK: z Redaguje: LECH NOWICKI AO sę 
(4) AREA zespołami i instrumenta- Walećmy rar pod are ce, 
£ — Grałam z multiinstrumi - adw KONA 
<— k enta nigdy — 
kamj listą Rolandem Kirkiem, kontra- OBOJĘTNI NA BEAT kolorowe sny 
basistą _ Richardem Davisem, elk zy 
|>| trębaczem Lee Morganem z ze- Podczas niedawnych badań antropologicz- dk 
2 społami Ossibisa i Assogai. Z nych, plemiona indiańskie żyjące na pograni- M zh la — la, la, la, la, la... 
72) tym ostatnim nagrałam płytę dłu- czu Brozylii i Wenezueli poddano ciekawemu nstylafa | te 
c= gogrającą. Założyłam także włas- eksperymentowi. Odtwarzano im z taśm mu- dzień minął już! 
me sh, ZEEPEH „Terri Quaye Jazz zykę europejską różnych rodzajów. Muzyka 8 Rrognę Jesicza 
2 owy beatowa nie zrobiła na Indianach żadnego diem jestem (18 


wrażenia, natomiast słuchając Mozarta i 
Beethovena popłakali się z rozczulenia. 


71 — Są to zespoły typu afro-rock... 

— Afrykańskie tradycje muzycz- 

ne są mi bardzo bliskie. Ojciec, 

Pianista i wokalista jazzowy, po- 

chodzi z Ghany, matka — pio- 
senkarka z Wysp Karaibskich. 


— A jak gralo się Pani J 
Jamboree z polskimi musykamiij 

— Jestem zadowolona z akom- 
paniatorów. Jarczyk, Bartkowski i 


Ref. Jak motyle, jak motyle... 
(mak) * 


Grażyna Kubik 1 Tarnobrzegu prosiła nas 
o piosenkę A. Korczyńskiego i A. Tylczyń- 
skiego „Motylem jestem'', którą śpiewa 
Irena Jarocka. 


KAMA MA RACJĘ... 


„Kama ze Strzelina kłóci się z koleżankami, które 
nie chcq uwierzyć, że „Radość o poranku” śpiewa ze- 
spół „I”*. A Kama ma rację... 


ŁAŃCUCH MAHARADŻY Lg 3 2020 TACE 
GZ2 GZZ CEZ) 
leciwy mag Indyjski radal mi przed laty taką oto 10 1 12 13 14 15 


GAZE GE) 


kt 


Mój. znajomy 
rogodkę 
międry sobą pięć kawałków rlotego lańcucha, nia uływająć do tego 
dodatkowych ogniw. Jubiler musial wykonać przy tym tylko « 
racji. Jedna operacja = ta prraciącia ogniwa, ipojenie ga i 
te |uł operacja drugo. Jak wywiąrał sią jubllar r tego radar 


Pewien mahorodła rorkaral twojemu jubllarowi połącryć 


UNIWERSALNE STRAŻNICY KALIFA 
GRY I ZARAWY 
4 DLR Przed wieloma wlakami jeden 1 


| AYŚ AW (13 
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kalifów, słynący z ekstrawagancji, 


kazal sobie zbudować takie miasto, Do poriomych rądów diagramu wpisz 10 
taró admioliterc c 6 oodanych c 
by wszystkie jego ulice mogło ob wyrorów wych ny 
o Ę eteniact itery znajdujące się w otnoczonej 
serwować naraz tylko piąciu stroł- pionowej kolumnie utworią pocżąlek rór 
ników. Oto plan ulic tego miosta, zania, zaś litery zinojdujące się na niebi 
skrzyżowania oznaczone są literami polach, crytane kolej rzędami p 


Wykorzystuję dzisioj do zadania „Strażnicy kolita** 
pomysl przysłany przez Grażynę K. 1 Kotowic | bardro 


dokończenie rormiatonio. Rotwiązanie 


Przyjmując, że jeden strażnik stoi 


Grożynie ra to dziękuję. Nie zapomnijcie, że crekom wytuzów po czych) wpisz na kartce pocr 
na ciekowe (i oryginalne) ponoc i radania do na- stale w punkcie Ł, wyznacz miejsca towaj | wy ju 7 dr d doty lego nu 
ika. dresi ; s j Ą 
PLĘSAMO CZU CE dla czterech pozostałych strożników meru pod adresem: „Świat Mloc | Mo 
astry Riego kotowska 24, 00-561 Warstowa © pre 
nąć do rorwiqzania i już się wie? Miejcie więc trochę miowane nr 7 
cierpliwości, sprawdzojcie moje odpowiedzi 1 w la s- p 
nym rorwiązaniem. awidlowe rorwiązania wermą udział w 
Przyjemnej zabawy! Przyślijcie do redakcji tylko wy- owaniu bonów ks mych 
nik radania premiowanego. a 
j BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry SZTUKMISTRZ = / ZNACZENIE WYRAZÓW 
(=) ( 
SZYFR BEN AKIBY Z PERSKIEGO RYNKU ZAMAY| | EEROZpown to 
U 2) czynność z przy które 
: Prechodziłem któregoś dnia przez trzaski; 3) dlugie psy o krótkich nog 4) 
Sam wymyśliłem ten szyfr! VG©v Z0sS* De*x porski rynek | widzialem  sztukmi [U oddojeśz 
stra, który z zawiątanymi oczami wy RZYMSKIE RÓWNANIE ra 


Posługuję się nim w kores- ciągał ze szkatułki kule czerwona, bla- 


+ piwfyzi AeofeJO© t*ę łe | zielone. Wyciągnął kllka kul I 

pondencji z przyjaciółmi. Kto powledziol: „Wśród nich są na paw= 
Ą A © no dwie kule jednego koloru”, | to Pimploniusz Mądry — mój kolega po la 
potrafi przeczytać ten zaszy- Y SFNRA LEJ © byla prawda. Potem wyciągnął Jeszcze | chu ze slarołytnego Rzymu, ubawil mnie 


kiedyś pokarując mi ulołone 1 patycików 
takie wlaśnie „równanie”. Powiedzial, ła 
mogę prieloiyć tylko jeden patyczek, by 
równanie zostało spelnione. Dodal, ie są 


kilka kul I krzyknął: „Teroz wśród wy- 
ciągniętych kul są na pewno trzy jed- 
nego kolorul'* | to też była prawda 
Ile kul musiał wyciągnąć sztukmistrz 


frowany tekst, może się od 


TYG XTRAŁE 


XX SORO 
AXD G©XOA© 
EX ,PKOGYVO VOCŁAIE" 


dziś uważać za mego przyja- 
ciela. Klucz do 


za pierwszym razem i ile kul musiał | dwa rorwiąrania. Chichotalem w duchu, 
mieć, by wiedzieć że wśród nich są 
na pewno trzy tego samego koloru? 


pozana bo zadanie bylo proste, ale zastanawialem 
się chwilę, by nie robić przykrości mojemu 
staremu przyjacielowi. Prawda, ie 1ada- 
nie jest latwe? 


tkwi w moim podpisie pod 


tekstem: Ben Akiba ze „Świa- 
ta Młodych”. 


LABIRYNT 
WAWELSKIEGO SMOKA 


Moi przyjaciele z dalekiego Lechistanu opo- 
wiodali mi przed wieloma laty, że mieszkał w 
tamtej krainie smok, wawelskim zwany. Jego 
Jama miała bezpośrednie połączenie z jednym 
ze szczytów pobliskich gór, Tatr. Ilekroć ktoś 
dobierał się smokowi do skóry, ten — jak opo- 
wiadali moi przyjaciele — uciekał w góry pod- 
ziemną drogą, ale nigdy nie udało mu się 
wyjść na powierzchnię. Sprawdźcie, czy rzeczy- 


wiście jest wyjście z tego labiryntu? 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 2 


1 84 n-ru „Świata Mlodych* : dnia 12.19.74 r 
Prawidłowe rorwiątanie — Julian Tuwim „Lokomoty- 
wa”. Bony książkowe otrzymują 

Krzysztoł Czuwaj — Kraków; Iwona Domańska — Byd- 
goszcz; Katarzyna Geodęcka — Kraków; Krzyszto Ka 
zaniecki — Gdańsk; Slawomir Kasprrychi — Katowice; 
Ewo Michałowska — Sadurki; Anna Pala — Motycz; 
Halina Piliniak — Starokrzepice; Teresa Sinkiewicz — 
Kętrryn; Grażyna Zając — Pilszcz. 


- Czego chcesz? 

— Nie wolno ini postać? 

— To sobie stój. 

Marcin zaczyna coś kreślić na kartce papieru, Słyszy ci- 
che sapnięcie Pawła, a po chwili od strony kuchni dobiega 
dźwięk rozstawianych talerzy i szczęk sztućców. 

„Głupio, że to akurat Roman”. 


LE w tumulcie i wrzawie wielkiej pauzy sprawy wyg- 
A lądają już inaczej. 

Roman stoi w kącie sali gimnastycznej otoczony 
przez grupę wyznawców i wielbicieli, Pokazuje jakieś wy- 
myślne figury, podskakuje i wyrzuca do góry ręce. Wyznaw- 
cy z pelnym skupienia przejęciem patrzą na gesty Romana. 
To zapewne jakieś krótkie sprawozdanie 1 udanej roz- 
grywki, czy też wykład o nowych sposobach skutecznego 
ataku na kosz przeciwnika. 

Marcin z daleka patrzy na tę scenę i już nie czuje w so- 
bie podobnie życzliwych uczuć do Romana, ani podobnych 
zastrzeżeń, jak w dniu wczorajszym. 

= Roman przedstawia sztuczki — słyszy obok siebie głos 
Czeska. 

— Czraruje chlopaków, jak zwykle. 

— Niedługo już tego czarowania. 

— Wymyślileś coś? 

— O ile sobie przypominasz, pierwszy zostępco, to ty 
miałeś coś wymyślić i zreferować. 

= Nic mi nie przyszło do głowy. 

— Marnie się starasz. 

— Nie wyglupiaj się, szefie. 

— Ostrzegam cię. Pierwsze poważne ostrzeżenie. 

— Wymyślić coś na Romana, ani łatwe ani proste. Mu- 
siałby któryś z nas dwóch wyjść na boisko i zagrać lepiej 
w kosza aibo lepiej strzelić goła. 


— Żaden z nas nie będzie konkurować z Romanem na 
boisku. 

— Więc mamy go nalać, czy jak? 

— Akurat Roman dałby się nalać tobie czy mnie! — Cze- 
siek się wykrzywia — Żeby się zabrać do Romana, trzeba 
mieć pomysły. 

— Pomysły na zawołanie nie wpadają do głowy. 

_— Wiem. Ale trzeba ruszyć głową. Póty ruszać, póki ja- 
kiś pomysł nie wpadnie. To musi być coś bardzo glupiego i 
kompromitującego Romana, co skończy go w oczach chlo- 
paków. 

Marcin wzrusza ramionami. 

- Nie wiem sam — ciągnie Czesiek — Moie mu posma- 
rować siedzenie ławki jakąś łurbą albo klejem. Kiedy się 
podniesie, całe plecy i siedrenie będzie mial wysmarowane 
na przyklad na różowo. Cry w ogóle nie będzie mógł się 
oderwać od ławki, 

— | co? — mruczy Marcin — Chłopaki się trochę poś- 
mieją, a nazajutrz Roman przyjdzie w czystej koszuli i 
portkach i nikt już o tym nie będzie pamiętał, 

— Psia kość słoniowa — wzdycha Czesiek — Ja dobrze 
wiem, że niełatwo skończyć takiego faceta, jak Roman. 

Marcin czuje na sobie cryjś wzrok. Rozgląda się i spos- 
trzega wpatrzonego w siebie Pawła. 

— Czego się gopisz? 

— Nic. la tak sobie — Paweł uśmiecha się przekornie. 

— Znowu ci rwędrili śniadanie? 

— Nie zwędźzili, 

— Więc odczep się. 

Pawel robi porę kroków i wyciągo z kieszeni owiniętą 
w papier bułkę. 

— Wcale nie potrzebuję twojego śniadania. 

— Dobry jest — rzuca Czesiek. 


— Do obijunia sie dobry — mruczy Marcin. — Jedyna ra 
da, trzymać go na dystans. 

— Dlaczego? Lubię takich wesołych szcreniaków. 

— Sluchaj, szelie... 

— Wpadło ci jakaś zdrowa idea? 

— Chodzi o sprawy ogólne. 

— Ogólne? 

— Perspektywy. 

— Wysławiaj się jaśniej. 

— Priypuśćmy, że Romana zrobimy w konia. Zrobimy tak, 
ie się nie pozbiera. Co planujesz dalej? 

— Co planuję? Wkraczasz w ściśle tajne zamierzenia ge- 
neralnego sztabu. To są najściślej tajne sprawy, kapujesz, 
pierwszy rostępco. 

— Absolutnie się z tobq zgadzam, szefie Ale może warto 
by w naszym sztabowym gronie pomyśleć co dalej. 

— Jesteś za ciekawy. 

— Nie momy komputerów, elektronowych mózgów, więc 
muszą nom wystarczyć wlasne. Zakładam, że Roman jest 
już załatwiony, co dolejt 

— Nic się nie martw, pierwszy zastępco. Po drodze trze 
ba będzie załatwić jeszcze kilka drobnych spraw, a potem 
się zobaczy. 

— Się zobaczy? 

— Można wprowadzić najrozmaitsze układy, Wszystkie 
układy będq nam podporządkowane, nikt nie będzie śmiał 
podskakiwać. Będziemy wyznaczać kogo nom się podoba 
do różnych zadań. 

— Jakich zadań? 
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— Pawel, gdzie jesteśż — woła na wszelki wypadek. 

Ale nikt nie odpowiada. 

Więc zapula gaz pod butanową kuchenką i wyciąga z 
szalki stojący tam obiad, który matka przygotowała wczoraj- 
szego wieczoru. Rodzice wrócą z pracy nie wcześniej niż 
za dwie godziny. Marcin zagrzewa na gazie zupę. Otwie- 
ra okono i raz jeszcze wola. 

— Pawel! 

Nikt nie odpowiada. 

— W porządku — mówi do siebie Marcin — Obżarł się 
moim drugim śniadaniem i teraz poleciał pajacować. Nie 
warto się dla pętaka poświęcac. 

Nalewa sobie zupę na talerz i zagryzając kromką chle- 
ba pochłania ją łapczywie. Wolową pieczeń z kartoflami 
je już powoli. Przez chwilę zastanawia się, czy zrobić so- 
bie herbatę, ale rezygnuje. Myje po sobie talerze pod stru- 
mieniem cieplej wody z kranu. 

Idzie do pokoju, który dzieli z Pawłem i siada na starym 

A obok swego tapczanu. Przygląda się chwilę poroz- 
wieszanym na ścianie fotografiom. 

Na honorowym miejscu wisi duie, kolorowe zdjęcie, 


przedstawiające panoramę Tatr. Obok mniejsze zdjęcie, to 
żubry 1 Puszczy Białowieskiej. | jeszcze jedno kolorowe 
zdjęcie, to ostatni model wielkiego odrzutowego samolotu. 
Za to nad wąską kozetką Pawła roi się od zdjęć wyciętych 
1 tygodników przedstawiających najróżniejsze modele no- 
woczesnych samochodów. Maszyny wyścigowe podobne do 
rakiet, lśniące kolorowym lakierem i chromami, szybkie li 
muzyny modnych marek. 

„Dziwny ten Roman — myśli Marcin — Pyta mnie czy 
oszukuję. Jasne, że oszukuję, Roman jest teraz akurat fa- 
cetem, którego oszukuję i muszę oszukiwać, Lubię go, jest 
fajny. I to właśnie ja mam ułożyć plan, jak skończyć Roma- 
na w oczach chłopaków... Zatkałoby go, gdyby się dowie- 
dział, że to ja właśnie coś kombinuję przeciw niemu. | te- 
raz tylko pytanie, czy ja na przykład mógłbym, tak jak Ro- 
man, żyć bez oczukiwania? Wszyscy kumple zaraz by się 
ode mnie odwrócili. Stałbym się facetem poza grq, a jesz- 
cze Irochę i zaczęliby ze mną wyprawiać różne szopki, tak 
jak to się robi z bitym i kopanym frajerem. Nie, nie. Nic 
z tego. A teraz drugie pytanie, czy muszę konkretnie oszu- 
kiwać Romana i knuć coś przeciw niemu? W zasadzie nie 
mam nic przeciw niemu, ale jeśli trzymam z Cześkiem mu- 
szę działać przeciw Romanowi. A z Cześkiem wypada trzy- 
mać, bo Czesiek ma łeb nie od parady i warto chyba mieć 
w Cześku kumpla. To oczywiście kcsztuje”. 

Marcin wpatruje się w panoramę Tatr. 

„Fajno byłoby gdzieś nawiać. Na przykład w góry i włó- 
czyć się dni całe po górskich ścieżkach. Właśnie z Roma- 
nem. Bo do łakich wypraw Roman nadoje się absolutnie”. 

Wyciąga zeszyty i próbuje rozwiązać domowe zadanie z 
fizyki. Ale myśli idq swoim torem i nic, co dotyczy zadania, 
nie jest w stanie dotrzeć do Marcina. 

„Co wyniknie ze spóły z Cześkiem? Będziemy kończyć 
Romana, potem jeszcze kogoś i jeszcze kogoś. Najpierw 
w klasie, potem w calej budzie zaczną na nas patrzeć z 


szacunkiem. jest nas oczywiście coraz więcej, bo jak się to 
i owo uda, zoraz nowi zechcą do nas dołączać. A co dalej? 
Przecież robic draki dla samych drak, to żaden program 
Osiqgnąć to, żeby nas się bali, to też niewiele 
Więc co? Mając władzę można by ustalić jakieś zasady 
gry, którym wszyscy będą musieli się podporządkować. 
Skończy się tolerowanie różnych brudnych kawałów, nikt 
nie będzie potrzebował uciekać się do interwencji belfrów. 
Ktoś zechce kogoś maltretować, wtedy wkraczamy my. Ktoś 
kogoś próbuje gnoić, wkraczamy my. Bronimy słabych przed 
silniejszymi, tworzymy własną sprawiedliwość. Ech, można 
by wprowadzić masę fajnych rzeczy, jeśliby się miało wla- 
dzę nad tym całym tłumem chłopaków i dziewczyn. Oczywiś- 
cie na początek muszą się z nami liczyć i żeby to nastąpiło 
trieba przystopować paru największych kozaków. Niech wie- 
dzą, że jesteśmy najsilniejsi. Choć głupio rozkręcać całą 
historię akurat od Romana. A jeśli nie ma innego sposo- 
bu... Sprawy mniej ważne muszą ustępować ważniejszym. 
Tyłko czy naprawdę Czesiek okaże się tym facetem numer 
jeden i czy będziemy umieli dobrze prowadzić calą impre- 
1ę.,.'. 
Słychać trzaśnięcie drzwi wejściowych. W progu pokoju 
staje zadyszany Paweł. Badawcze spojrzenie na starszego 
brata. 

— Gdzie się zawieruszyłes? — pyta Marcin. 

— Nie było cię, to się urwalem. 

— Przyszedłem już dawno. Wolalem cię przez okno. 

— Musiałem coś załatwić. Jadłeś obiad? 

— Jasne. Mialem w nieskończoność czekać na ciebie? 

— Dobra, dobra. Umiem sobie podgrzać bez twojej po- 
mocy. 

— No to podgrzewaj i nie przeszkadzaj mi. 

Paweł stoi jeszcze przez chwilę patrząc na Marcina. 


(C.D. NA STR. 7) 


